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Grudzień 2023

Elementy teologii Żywego Kościoła u ks. Franciszka Blachnickiego: 

Oddawanie swego życia Chrystusowi
Propozycja ukształtowania czasu modlitwy na spotkaniu
- modlitwa spontaniczna do Ducha Świętego

- fragment słowa Bożego do dzielenia się: 2 P 1,3-11
(można też według uznania i możliwości czasowych przeczytać cały rozdział 11)
 Tak samo Boska Jego wszechmoc udzieliła nam tego wszystkiego, co się odnosi do życia i pobożności, przez poznanie Tego, który powołał nas swoją chwałą i doskonałością. Przez nie zostały nam udzielone drogocenne i największe obietnice, abyście się przez nie stali uczestnikami Boskiej natury, gdy już wyrwaliście się z zepsucia [wywołanego] żądzą na świecie.  Dlatego też właśnie wkładając całą gorliwość, dodajcie do wiary waszej cnotę, do cnoty poznanie,  do poznania powściągliwość, do powściągliwości cierpliwość, do cierpliwości pobożność, do pobożności przyjaźń braterską, do przyjaźni braterskiej zaś miłość. Gdy bowiem będziecie je mieli i to w obfitości, nie uczynią was one bezczynnymi ani bezowocnymi przy poznawaniu Pana naszego Jezusa Chrystusa.  Komu bowiem ich brak, jest ślepym - krótkowidzem i zapomniał o oczyszczeniu z dawnych swoich grzechów. Dlatego bardziej jeszcze, bracia, starajcie się umocnić wasze powołanie i wybór! To bowiem czyniąc nie upadniecie nigdy. W ten sposób szeroko będzie wam otworzone wejście do wiecznego królestwa Pana naszego i Zbawcy, Jezusa Chrystusa.
Na zakończenie części dzielenia się słowem Bożym, można posłużyć modlitwą aktu oddania Chrystusowi Słudze (umieszony jest w załączniku tego spotkania na końcu konspektu).
- Różaniec z dopowiedzeniami: Chrzest Jezusa w Jordanie; 
Materiał formacyjny
Czas, by rozważyć
· Czy mógłbym dać wobec braci tej grupy formacyjnej swoje krótkie świadectwo osobistego spotkania z Chrystusem w historii mojego życia oraz tego jak obecnie przeżywam moją relację z Nim?
Czas, by rozeznać
1. Fragment konferencji ks. Franciszka Blachnickiego dla moderatorów Ruchu (1980 r.):
„(…) Spróbujmy sobie uświadomić te dwa momenty i ich znaczenie dla kształtowania naszej duchowości. Otóż moment personalistyczny może nas ustrzec od niebezpieczeństwa utożsamiania się z Chrystusem tylko po linii władzy, gdy dochodzimy do koncepcji „sacerdos alter Christus" i grozi nam zbytnie opieranie się na autorytecie otrzymanej od Chrystusa władzy, bo występujemy w Jego imieniu, reprezentujemy Go wobec ludu i występujemy w blasku Jego autorytetu. Natomiast dzisiaj bardzo mocno podkreśla się to, że między Chrystusem a wierzącym, każdym, także kapłanem, musi przede wszystkim być pogłębiona relacja, wyrażająca się w słowach: „ja — ty", „ty — ja" — relacja międzyosobowa. Chrystus jest Osobą, która wchodzi w dialog z nami. Najgłębszą treścią tego dialogu jest pragnienie oddania siebie. Osoba posiada siebie w dawaniu siebie na tym polega miłość osobowa „agape". Otóż w Chrystusie Bóg przychodzi po to, żeby nam dać siebie.To oddanie się osoby może być przyjęte tylko w akcie wzajemnego dawania siebie. Istotą relacji, jaka powstaje między nami a Chrystusem, staje się postawa (w której w sposób najczystszy wyraża się równocześnie powołanie osoby) polegająca na pragnieniu dania, oddania siebie. Relacja „ja — ty" jest równocześnie określana jako relacja oblubieńcza. Otóż Chrystus musi wejść w nasze życie najpierw jako Oblubieniec, jako Ten, który przychodzi do nas, aby dać siebie, i który chce być przyjęty i może być przyjęty tylko w postawie wzajemnej miłości, wzajemnego dawania, oddania siebie. (…) 
W egzystencji kapłana musi więc być zachowana równowaga między dwoma jej aspektami: reprezentowania Chrystusa wobec Kościoła, wobec ludu i równocześnie ciągłego odniesienia do Chrystusa w postawie oddania siebie. Pierwszy aspekt egzystencji kapłana nie może nigdy wyeliminować czy przesłonić drugiego. A to jest ciągła pokusa egzystencji kapłańskiej. Chodzi o to, żeby przeżywać siebie nie tylko na płaszczyźnie władzy i reprezentowania Chrystusa wobec Kościoła, ale swoje odniesienie do Chrystusa, tak jak każdy ochrzczony. To znaczy, że chrzest i jego wypełnienie pozostaje tak samo powołaniem życiowym kapłana, jak to co wynika ze święceń kapłańskich. Zbyt łatwo może o tym zapominamy. Myślimy, że sakrament kapłaństwa jest jak gdyby czymś wyższym, nadrzędnym i że chrzest już właściwie nie odgrywa jakiejś specjalnej roli w naszym życiu, w naszej ascezie, w naszej duchowości, bo to wszystko jest jak gdyby wchłonięte czy przysłonięte godnością kapłaństwa. A tymczasem zawsze, w egzystencji naszej kapłańskiej te dwa aspekty muszą być realizowane równocześnie: to co wynika z sakramentu chrztu i to co wynika 
z sakramentu kapłaństwa. Nie przestaję być ochrzczonym, nie przestaje mnie obowiązywać cała dynamika związana 
z sakramentem chrztu świętego, to znaczy skierowanie do Chrystusa, ad Christum, ciągłe włączanie swojego życia w Chrystusa, poddawanie, oddawanie swego życia Chrystusowi.” 
(ks. Franciszek Blachnicki, „Posłani w duchu Chrystusa Sługi”, Duchowość Wspólnoty Chrystusa Sługi – Chrystologia, 
s. 51-53., Wydanie IV, Kraków 2023)

2.Fragment homilii kard. Karola Wojtyły wygłoszonej w Poroninie do kapłanów archidiecezji krakowskiej posługujących w Ruchu Żywego Kościoła (20.09.1972 r.) :
„(…) Wiara w Kościół zamienia się na naszych oczach w jakiś społeczny proces wiary w młode pokolenie, to jest 
w Kościół jutra, w Kościół przyszłości. Oni mają odkryć w sobie tę rzeczywistość, której na imię Kościół, lud Boży, Ciało Mistyczne Chrystusa. I mają potwierdzić tę rzeczywistość. A jest to rzeczywistość bogata, złożona z wielu dróg, z wielu powołań. Sobór Watykański II uczy nas w całym swoim magisterium, jak w jedności ludu Bożego każdy człowiek znajduje swoją własną drogę. I ta wspólnota, którą tworzymy w Chrystusie przez łaskę, nie tylko nam własnych dróg nie odbiera, ale jeszcze lepiej ją wyznacza, jeszcze jaśniej ukazuje, jeszcze pełniej indywidualizuje, tak, że człowiek właśnie we wspólnocie i przez wspólnotę Kościoła – we wspólnocie i przez wspólnotę w Chrystusie – najbardziej znajduje siebie i najbardziej siebie potwierdza. Wystarczy się przysłuchać na waszych spotkaniach, na waszych godzinach świadectwa temu, co mówią młodzi, kilkunastoletni chłopcy i dziewczęta o tym, jak przeżyli oazę, jak przeżyli wędrówkę otwartych oczu, jak przeżyli godzinę świadectwa itd., ażeby ta wielka prawda stanęła nam niejako twarzą w twarz, żeby się pojawiła tuż przed nami.I oto wtedy, gdy może łamiemy ręce, gdy myślimy o młodzieży źle, nie obwiniając jej zresztą, tylko myśląc, że to jest jakaś konsekwencja systemu, prądów, epoki, kryzysu cywilizacji, wówczas przed naszymi oczyma wyrastają takie żywe świadectwa ludzkiej i chrześcijańskiej dojrzałości, które 
o Kościele świadczą i które są Kościołem.Mam przed oczyma, wokół siebie, przede wszystkim kapłanów. Tych kapłanów, którzy po tegorocznych oazach spotkali się tutaj, żeby raz jeszcze swoje doświadczenia przemyśleć. Myślę więc, drodzy Bracia, że jest to równocześnie ogromny bodziec dla naszego powołania kapłańskiego, kiedy widzimy, jak żyje Chrystus w duszach, jak On się w młodych sercach objawia i potwierdza. Wówczas przez to samo jak gdyby dosięgamy samego nerwu życia, samej istoty naszego kapłańskiego powołania. Przecież my jesteśmy po to, żeby Chrystus rodził się w duszach i w nich rósł. Kiedy to się dokonuje i ujawnia, wówczas nasze powołanie kapłańskie nabiera jakichś nowych wartości, treści, na nowo kształtuje się i gruntuje. Widzimy jego sens, widzimy jego bogactwo. Cieszymy się z tego, że możemy być kapłanami i że możemy służyć ludziom, że możemy tak służyć młodzieży i tak na żywo budować Kościół.(…)” 
· Na ile w moim życiu doświadczam równowagi w istnieniu podwójnej relacji do Chrystusa, jaka wypływ z przyjętego sakramentu święceń: z jednej strony reprezentowania Go wobec Kościoła, Ludu Bożego a z drugiej wezwanie do oblubieńczego oddania się Mu?
· Na ile objawia się w moim sercu (oraz modlitwie) radość i wdzięczność Panu z obdarowania powołaniem do rodzenia Chrystusa w duszach? 
Czas, by zaproponować
Ze statutu UKChS (Rozdział trzeci - Wymagania osobistego życia wewnętrznego)
17. Członkowie Stowarzyszenia praktykują codzienne „oddanie się Chrystusowi Słudze” w zjednoczeniu z Niepokalaną, Służebnicą Pańską, o ile możności na początku dnia. Praktyka ta polega na chwili osobistej modlitwy, w której wyraża się gotowość zjednoczenia z Chrystusem Sługą w zadaniach danego dnia i prośba o namaszczenie Duchem Świętym dla należytego ich wykonania.

18. Jako wyraz swojego oddania się Chrystusowi Oblubieńcowi a przez Niego Ojcu, w jedności Ducha Świętego czyli w Kościele, sprawują członkowie Stowarzyszenia wiernie liturgiczną Modlitwę Godzin, starając się o przestrzeganie „veritashorarum” oraz o odmawianie, o ile tylko jest to możliwe, we wspólnocie z innymi, kapłanami i świeckimi.
· Na zakończenie można podzielić się tym na ile udaje się w naszym życiu praktyka oddawania się Chrystusowi Słudze na początku dnia oraz sprawowania Liturgii Godzin we własnym czasie wyznaczonym godzin jako wyraz oddania się Chrystusowi Oblubieńcowi.
· Jako odświeżenie w sobie piękna duchowego Liturgii Godzin można sięgnąć do pierwszych trzech rozdziałów „Ogólnego Wprowadzenia do Liturgii Godzin”, zawartego w I tomie polskiego wydania LG.
Załącznik do części modlitewnej:
Akt oddania Chrystusowi Słudze
(ułożony przez ks. Franciszka Blachnickiego w 1986 roku).
Jezu - Synu umiłowany Ojca Przedwiecznego!
Który tak umiłował świat, że dał Ciebie - Swego Jednorodzonego,
abyś ogołocił samego siebie przyjąwszy postać sługi
i abyś uniżył samego siebie stawszy się posłusznym aż do śmierci i to śmierci krzyżowej
i który sprawił, że: Duch Jednego spoczął na Tobie i namaścił Cię i posłał,
abyś ubogim niósł dobrą nowinę, więźniom głosił wolność a niewidomym przejrzenie.
Staję przed Tobą pragnąc odpowiedzieć w nowy i szczególny sposób na Twoją Miłość,
wyznaję jednak, że sam z siebie, słaby i grzeszny,
nie jestem zdolny do dania tej odpowiedzi. 

Ty jednak dałeś mi udział w Swoim Namaszczeniu Duchem Świętym,
w którym zostałem ochrzczony i bierzmowany,
który przez pożywanie Twojego Ciała i moje ciało czyni swoją świątynią,
który wzbudził we mnie wiarę, nadzieję i miłość, i który modli się we mnie. 

Ufam, że ten sam Duch wzbudził w moim sercu powołanie do pójścia za Tobą,
do całkowitego oddania się na Twoją służbę,
abym był do Twojej dyspozycji - jako Twoje narzędzie
dla dokonywania dzieła, dla którego posyła Cię Ojciec.

W mocy tego Ducha, który daje świadectwo w moim sumieniu,
wspominając wdzięcznie przedziwne drogi, jakimi prowadziłeś mnie,
dają wyraz swojej woli całkowego oddania się Tobie. 

Proszę Cię, abyś mnie na nowo namaścił i posłał,
aby głosić Ewangelię wszystkim ubogim naszych czasów
i budować Twój Kościół w jedności z tymi, których ustanowiłeś jego Pasterzami,
przy pomocy udzielonych mi darów - charyzmatów, szczególnie tych, 
których uczestnikiem stałem się poprzez Ruch Światło-Życie. 

Niepokalana, Oblubienico i Matko Jezusa,
i dzięki zjednoczeniu z Nim w Duchu Świętym - Matko Kościoła
zjednocz moje nieudolne oddanie się z Twoim oddaniem się bezgranicznym
i strzeż we mnie swoją macierzyńską miłością woli trwania w tym oddaniu, 
Boże Ojcze - przez Jezusa Chrystusa - zjednoczony z Nim w Duchu Świętym, 
wraz z Maryją i całym Kościołem uwielbiam Ciebie! 

Amen! Alleluja!

